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ZABAWA DLA DZIECI, INFORMACJE DLA RODZICÓW

GAZETKA DZIECI, RODZICÓW I NAUCZYCIELI

Drodzy Rodzice i Dzieci!!

                      Minęło już sporo czasu wspólnych zabaw, zajęć, przedsięwzięć. 

Za nami magiczny czas Świąt. Czas wspólnych rodzinnych chwil, ciepłej domowej atmosfery, bliskości i spokoju. Przed nami świętowanie z okazji Dnia Babci i Dziadka oraz występy w wykonaniu dzieci.

Na ten czas oddajemy w Państwa ręce kolejny numer naszej przedszkolnej gazetki. Dla rodziców jak zawsze przygotowaliśmy ciekawe artykuły, a dla dzieci coś do rysowania i główkowania.

Miłej lektury!!!
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 Padało, padało

puszyste śnieżysko.

Na biało, na biało

zasypało wszystko.

[image: image5.wmf]Białe są huśtawki,
        całe białe schody,

białe w parku ławki,

       białe samochody.

Wysoko, wysoko
       nad zielonym płotem
leci Biała Zima
       białym samolotem.

Co tam teleferie,

       co tam teleranki, 

kiedy my wolimy

        w śniegu przewracanki!

Wiwat niech nam żyje

        puszyste śnieżysko!
Ulepimy z niego
         białe niedźwiedzisko! 

Danuta Wawiłow
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Styczeń to oczywiście Dzień Babci i Dziadka. Przygotujmy z okazji ich święta coś wyjątkowego: laurkę, dobre słowo, wesołą piosenkę i podziękujmy im za to, że są razem z nami, opiekują się i rozpieszczają jak nikt inny na świecie. To właśnie z babcią pieczemy ulubione ciasteczka, to babcia kupuje nam wymarzoną sukienkę. Z dziadkiem chodzimy na niezwykłe spacery i odkrywamy tajemnicę świata, to dziadek staje w naszej obronie, gdy mamy kłopoty. O naszych kochanych babciach i dziadkach pamiętamy przez cały rok, bo przecież bardzo ich kochamy, starajmy się jednak by szczególnie dzień 21 i 22 stycznia był dla nich niezapomniany, pełen wzruszeń.

Na co dzień dziadkowie rozpieszczają wnuki, ale w ciągu tych dwóch dni to wnuki powinny rozpieszczać dziadków.
Z okazji Święta Babci 
ja dzisiaj babcię nauczę
jaka powinna być wnuczka, jaki powinien być wnuczek.
Po pierwsze proszę babci 
Ja już od dawna uważam, że nic tak wnucząt nie zdobi 
Jak piękny uśmiech na twarzach.
Uśmiech jest dobry na co dzień
A nie wyłącznie od święta
Więc wnuczek ma się uśmiechać 
A wnuczka ma być uśmiechnięta
Już nie myśl babciu o nas
O sobie babciu pomyśl
Czy babcia nie uważa
Że to jest świetny pomysł?

                                                                                             Wanda Chotomska

        

Krótka opowieść o moich dziadkach

Mgła opadała nad jeziorem, dookoła panowała niczym nie zmącona cisza. Chciałabym, żeby ta chwila się nie kończyła. Siedziałam w drewnianej łodzi z ukochanym dziadkiem, mimowolnie przez głowę przemknęła mi myśl co zrobię jak go zabraknie? Co będzie jak zabraknie babci? Ale szybko „wróciłam myślami na ziemię”.

· Wiesz Kasiu - zaczął dziadek, - zawsze marzyłem o tym, żeby doczekać się wnuków. Spełniły się chyba, wszystkie moje pragnienia. Jestem z babcią szczęśliwy, żyjemy spokojnie i niczego nam nie brakuje, no i mamy tak kochaną wnuczkę - dodał z uśmiechem.

· Ja też Was bardzo kocham dziadku...
Naszą rozmowę, przerwał plusk wody. Na haczyku wędki szamotała się piękna, złocista rybka. Zobacz dziadku to złota rybka. Szybko, szybko pomyślmy życzenie. Zamknęliśmy oczy, złapaliśmy się za ręce. Chciałabym, żeby dziadek i babcia byli zawsze przy mnie, chciałabym zasypiać i budzić się wiedząc, że są blisko, i żeby byli ze mnie dumni.

· Musimy wypuścić rybkę, jest za mała by zjeść ją na obiad, zażartował dziadek.
Wróciliśmy zmęczeni, pełni wrażeń, miałam wrażenie, że zdarzyło się coś niezwykłego, magicznego.

· Babciu a może pojechalibyście do mnie do Warszawy, bylibyśmy razem - zapytałam.
· Wiesz Kasiulek, nam tutaj dobrze, cisza spokój odpowiedziała babcia.
· A właśnie, że pojedziemy - zaprotestował dziadek.
I tak następnego dnia jechaliśmy w trójkę do Warszawy, - Jestem z ciebie taka dumna kochanie - powiedziała babcia. Czyżby ta rybka była prawdziwie złotą rybką, spełniającą życzenia? Jestem tutaj z babcią i dziadkiem, są ze mnie dumni, jest tak wspaniale. Wiesz dziadku wkrótce wybierzemy się znowu na ryby, muszę wrócić nad brzeg jeziora, gdzie spełniają się marzenia powiedziałam cicho, tak jakbym obawiała się, że to tylko sen ...
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Rola dziadków w życiu i rozwoju dzieci.

        Dziadkowie pełnią ważne role rodzinne - uczucie, którym na ogół dziadkowie darzą swoje wnuki można określić mianem "późnej miłości". zaobserwować można przejawy czułości, serdecznej troski, przywiązania, a nawet poświęceń, do których zdolni są ludzie z najstarszego pokolenia w odniesieniu do dzieci. Wnuki również odwzajemniają tę miłość, co potwierdzają wyniki badań psychologicznych.

        Dzieci, które dużo czasu spędzają z dziadkami doceniają ich cierpliwość, doznaną opiekę, wspólną zabawę, na którą rodzice nie mają czasu. W wielu rodzinach to właśnie dziadkowie zaspakajają u dziecka potrzebę bezpieczeństwa, której długotrwałe niezaspokojenie może niekorzystnie modyfikować rozwój szczególnie małego dziecka.
          Przyjście na świat pierwszego wnuka stanowi ważny moment w życiu rodziny. W stosunku do wnuków dziadkowie i babcie deklarują miłość równie silną jak do własnych dzieci, choć kochają je "trochę inaczej". Odmienność tej miłości łączy się z jednej strony ze świadomością wartości życia i ciągłości rodziny, którą wnuki zapewniają. Z drugiej zaś strony dziadkowie nie są obciążeni odpowiedzialnością rodzicielską, która spada na rodziców. W rezultacie miłość do wnuków jest bardziej świadoma, a stosunek do nich łagodniejszy niż do własnych dzieci. Kontakty dziadków z wnukami, oczywiście nie mogą być zastąpione przez inne związki ale nie ulega wątpliwości, że dziadkowie i wnukowie wzajemnie się potrzebują. Istotą dziadkowania jest pełnienie swoich ról w sposób pełny, to znaczy oparty na więzi emocjonalnej. Dziadkowie tworzą dla wnuków emocjonalną świątynię, z dala od codziennego świata, w której wspólne przebywanie daje poczucie miłości i bezpieczeństwa. Wychowawcza rola dziadków ma charakter bezpośredni - realizuje się przez opiekę nad dzieckiem i pośredni - jest wsparciem dla rodziców dziecka.


       Najszybciej ze swojej roli zdaje sobie sprawę babcia. Dawne pokolenia wspominają babcię, która zawsze była na miejscu, gdy rodzice wychodzili z domu. Współczesne babcie, to najczęściej kobiety często jeszcze pracujące zawodowo i w sile wieku. Dlatego teraz babcia nie poświęca się całkowicie opiece nad wnukami. Pomimo to bardzo je kocha i zawsze można liczyć na jej pomoc. Kto lepiej od babci zaopiekuje się dzieckiem chorym - leżącym w łóżku lub unieruchomionym przez dłuższy czas. Obecność babci zwiększa poczucie bezpieczeństwa w rodzinie, sprzyja powstawaniu atmosfery spokoju i pogody. Wiele sytuacji takich jak: organizacja czasu wolnego, wakacji, świąt, uroczystości rodzinnych znacznie łatwiej można rozwiązać dzięki obecności i pomocy babci. W ten sposób przekazuje ona pewne tradycje kulturowe wnukom. Dzieci uczą się pewnych reguł postępowania, biorą wzór, który później w dorosłym życiu przenoszą na własny grunt rodzinny. Życie rodziny trzypokoleniowej, w której jest babcia, dziadek lub inne osoby starsze spokrewnione i włączone do rodziny jest nie tylko spokojniejsze, lecz także bogatsze, pełniejsze. Dostarcza to dziecku więcej zróżnicowanych doświadczeń. Babcia wprowadza do niego bardzo cenne elementy tradycji. Pozwala to na szersze spojrzenie na własną rodzinę i jej dzieje, a także na lepsze zrozumienie procesu przemian społecznych. Ważnym aspektem obecności babci w rodzinie są bliskie i pozytywne jej kontakty z dziećmi, które umożliwiają zrozumienie psychiki, potrzeb i postaw ludzi starszych. Rozumienie to jest ważne szczególnie w dzisiejszych czasach, kiedy wydłuża się wiek życia ludzi starszych, a stosunek do nich - młodego pokolenia - w częstych przypadkach jest niewłaściwy.


Rola dziadka jest równie ważna jak babci. Fakt posiadania wnucząt dziadkowie odbierają inaczej niż babcie. Szczególnie dziadkowie młodzi mają problemy z identyfikowaniem się z tą rolą. Fakt bycia dziadkiem dociera do nich później, niż jest to w przypadku babć. Mimo to dziadkowie odgrywają bardzo ważną rolę w życiu dziecka. W stosunkach dziadków z wnukami ważne miejsce zajmuje wspólne wykonywanie czynności. W większości są to czynności typu rekreacyjnego, jak: spacery, wycieczki, gry, zabawy, czytanie lektur, oglądanie telewizji oraz rozmowy. W nich właśnie wymieniają informacje, poglądy, przekazują im fragmenty swojego doświadczenia życiowego, wiedzę na temat historii rodziny i własnej biografii. Przekazują im również elementy historii kraju, w której uczestniczyli. Zdarza się, że dziadek dla wnuków staje się bohaterem, wzorem do naśladowania. Ma to duży wpływ na rozwój osobowości. Zachowanie dziadka jest także dla dziecka źródłem informacji o sposobach postępowania w różnych sytuacjach. Informacje te powstałe na podstawie silnych związków emocjonalnych, podtrzymywane i rozbudowywane przez wieloletni kontakt dziecka z dziadkiem - są niesłychanie ważne. To one w znacznej mierze wyznaczają dziecięcą koncepcję rodziny oraz wizję własnych, przyszłych ról społecznych. Wnuki natomiast przekazują dziadkom swoje doświadczenia ze zdobytych umiejętności, uczą obsługi komputera lub wprowadzają w swoje gusta artystyczne. Ma to znaczny wpływ na starsze pokolenie, gdyż dziadkowie czują się młodsi i wciąż potrzebni, a to stymuluje ich do podejmowania nowej aktywności życiowej.

 
Wszyscy rodzice pragną zapewnić swoim dzieciom jak najlepsze warunki rozwojowe i wychowawcze, w sposób najpełniejszy i najdoskonalszy przygotować je do pełnienia ról życiowych. Rodzina kilkupokoleniowa jest wartościowym środowiskiem wychowawczym. Osobami odpowiedzialnymi za całokształt życia, za stworzenie wszystkim jej członkom optymalnych warunków pracy, odpoczynku - są rodzice. Natomiast dziadkowie pomagają w prowadzeniu gospodarstwa domowego i wychowaniu dzieci, wnoszą do rodziny różne, bardzo cenne wartości. Bezpośrednie kontakty z dziadkami uczą dzieci rozumieć rozwój społeczeństwa i dzieje własnej rodziny. We właściwy sposób kształtuje się również ich stosunek do ludzi starszych. Obecność osób starszych w rodzinie pozwala młodzieży na bezpośrednie zetknięcie się z ich problemami, na kształtowanie właściwego stosunku do nich, który jest jednym z przejawów kultury osobistej i społecznej. Dzięki dziadkom dzieci od najmłodszych lat uczą się dostrzegać różne potrzeby innych ludzi, uczą się tolerancji i szacunku dla drugiego człowieka. Dziadkowie maja wpływ na kształtowanie się w nich poczucia obowiązku oraz odpowiednich postaw.


Rozwijajmy muzykalność dzieci

        Prawie każdy człowiek ma uzdolnienia muzyczne, pozwalające na zaśpiewanie prostej piosenki i na wykonanie tańca zgodnie z muzyką. Tworząc warunki sprzyjające rozwojowi wrażliwości muzycznej, można dużo osiągnąć również u dzieci przeciętnie uzdolnionych. 
        Rozwijanie tych przeciętnych zdolności jest jednym z naczelnych i kulturalnych zadań nauczania przedszkolnego. Różnorodność zajęć umuzykalniających jest źródłem pobudzania ciekawości dziecka, jego wyobraźni i fantazji. Dziecko, które jest swobodne, nie skrępowane dużymi wymaganiami oraz przesadną dyscypliną, ma także możliwość wyrażenia własnej inwencji podczas zajęć w których motywacją jest muzyka. Nauka piosenek wzbogaca słownictwo, pomaga w doskonaleniu wymowy, sprzyja koncentracji uwagi. Zabawy przy muzyce wdrażają dzieci do ładu, porządku i współdziałania, uczą pokonywać trudności i znajdować w tym radość. Dzieci żywe, impulsywne uczą się opanowania a dzieciom nieśmiałym, zahamowanym, ruch przy muzyce daje radość i poprawia samopoczucie. 
        Właściwie prowadzone zajęcia umuzykalniające są korzystne dla zdrowia, śpiew wpływa dodatnio na rozwój klatki piersiowej i narządu głosowego. Nauczyciel musi świadomie realizować program tych zajęć i stosować różnorodne zabiegi, wpływające na muzykalność wychowanków. 
        Najpopularniejszymi zajęciami muzycznymi z dziećmi w przedszkolach jest, tak zwana „rytmika”. Czy wiemy, kto jest twórcą rytmiki? Jako pedagog wychowania przedszkolnego pracująca z dziećmi już wiele lat i ponad trzydzieści lat zaglądająca do czasopisma „Wychowanie w Przedszkolu”, wracam często do czasopism, już nie znanych młodym nauczycielom. Zainteresował mnie artykuł z „Wychowania w Przedszkolu” nr 6/1965 r. Prof. Janiny Mieczyńskiej, z którego wiele dowiedziałam się o początkach rytmiki w przedszkolach.

„Prawdziwy pedagog musi być równocześnie fizjologiem, psychologiem i artystą.” Taką miał dewizę Szwajcar francuski Emile Jacgues Dalcroze, twórca rytmiki, człowiek o wrodzonych talentach artysty, pedagoga i psychologa. Dziecko jest materiałem najpodatniejszym do kształtowania, łatwo jest w nim wyrobić dobre nawyki, uczulić je na tempo i rytm w muzyce, rozbudzić drzemiące w każdej ludzkiej osobie zdolności słuchowo-muzyczne. Dalcroze rozumiał, że najwłaściwszą drogą do umuzykalnienia jest „przeżycie” muzyki ruchami całego ciała. To była geneza „gimnastyki rytmicznej” obecnie zwanej po prostu rytmiką. W pierwszym stadium umuzykalnienia dziecka w przedszkolu materiałem do słuchania jest prosta piosenka, aby następnie doprowadzić do zrozumienia form trudniejszych. W sumie muzyka staje się bliską, kochaną i nieodzowną w życiu, towarzyszy w chwilach radości i smutku.                                            Opracowała mgr Ewa Madzio

Skąd się wzięły przedszkola?
Szkoły towarzyszyły ludziom od dawna. Znamy na ogół wiele ich typów i rodzajów. Ale czy zastanawialiście się kiedyś, jak doszło do powstania pierwszego przedszkola?

        Aby właściwie pojąc istotę i sens istnienia w Polsce instytucji przedszkolnych, należałoby się cofnąć ok. 250 lat, w czas i miejsce, gdzie powstała pierwsza placówka dla dzieci najmłodszych. Nie bez znaczenia są tutaj powody, dla których zajęto się organizacją nauki i opieki dla dzieci poniżej 7 roku życia. Złożyło się na to wiele powodów i konkretnych sytuacji, wynikających z ówczesnego życia społecznego, politycznego i gospodarczego samych dzieci i ich rodziców. W pierwszej połowie XIX wieku polska znajdowała się pod zaborami. Mimo trudnej sytuacji dość dobrze rozwijał się przemysł. Majątki Niemców, Francuzów i Anglików rosły z dnia na dzień. Główną część dochodów skarbowych uzyskuje się z warstw najuboższych płatników, czyli chłopów i robotników. Załamanie gospodarki folwarcznej na wsiach spowodowało duży napływ ludności do miast. Wyłoniły się liczne problem socjalne: brak mieszkań, godnej pacy, nędzne wynagrodzenie. Wzrasta jednocześnie ogromne zapotrzebowanie na pracowników fizycznych. Tanią siłę roboczą stanowiły kobiety. Praca, którą proponowały fabryki była mozolna i ciężka. Nie było przy tym wyraźnego odniesienia pomiędzy 12-godzinnym dniem pracy a niską zapłatą. Mimo to większość kobiet godziła się na to zajęcie. Ich sytuacja stawała się coraz trudniejsza, nie wspominając o dzieciach, którymi nie miał się kto zająć. Pozostawały one pod całodobowym wpływem ulicy bądź same, równie ciężko, pracowały w fabryce...
Nie trudno wyobrazić sobie uczuć matek, które zostawiały swe dzieci w domach. Chciały być pewne, że podczas ich nieobecności, dzieci będą miały zapewnioną opiekę i bezpieczeństwo. Ten problem rósł z dnia na dzień, aż stał się problemem ogólnospołecznym. Potrzeb pomocy i opieki społecznej nie można już było pominąć. Wtedy właśnie z inicjatywy Teofila Janikowskiego warszawskiego kupca i filantropa, powstała w Warszawie pierwsza ochronka. Była to prosta w swej funkcji instytucja, która zajmowała się dziećmi proletariatu i sierotami. Wzbudziła ogromne zainteresowanie społeczne, chociaż spełniała tylko funkcję opiekuńczą. Od tego czasu wielu przemysłowców zaczęło organizować tzw. ochrony przyfabryczne. W okresie międzywojennym zaczęły powstawać, na wzór zagranicznych, ogródki freblowskie. Szczególną uwagę, obok samej opieki, przykładano tam do przygotowania dzieci do nauki w szkole. 11 marca 1932 roku ustawa o rozwoju szkolnictwa wprowadziła dla wszystkich, istniejących dotychczas placówek, oficjalną nazwę - przedszkole.

                                                                                         Przygotowała mgr Anna Bratek

DZIECI SŁYSZĄ
Barbara Streisand
Jak mówisz swojemu dziecku w środku nocy,
że nic nie jest tylko czarne i nic nie jest tylko białe?
Jak mówisz, że wszystko będzie w porządku,
jeśli wiesz, ze to może być nieprawda?
Co wtedy robisz?

Uważaj na wszystko co mówisz; DZIECI SŁYSZĄ
Uważaj na wszystko co robisz; dzieci widzą i uczą się.
Dzieci mogą nie usłuchać, ale DZIECI SŁYSZĄ
Dzieci oczekują od ciebie,
że powiesz którędy iść, że nauczysz kim być.
Uważaj zanim powiesz „Posłuchaj mnie” DZIECI POSŁUCHAJĄ.
Uważaj na życzenia, które wypowiadasz. Życzenia to dzieci.
Uważaj którędy idziesz. Życzenia spełniają się.
Uważaj na czary, które rzucasz. Nie tylko na dzieci.
Czasami czary mogą przekroczyć twoją wyobraźnię i zwrócić się przeciwko tobie.
Uważaj na baśnie, które opowiadasz tam są czary.
DZIECI SŁYSZĄ.
Jak powiesz dziecku, które walczy, „Nie uciekaj i nie trzymaj za mocno” ?
Jak powiesz, żeby nie być niezrozumianym?
Co zostawisz swojemu dziecku kiedy już cię nie będzie? Tylko to co sam wiesz.
To co twoja matka i ojciec mówili tobie, to co przekazano im.
Uważaj na wszystko co mówisz. DZIECI SŁYSZĄ
Uważaj na wszystko co robisz. Dzieci widzą i uczą się.
Bądź przewodnikiem ale idź obok dzieci zabłysną.
Zafałszuj prawdę a dzieci odwrócą się, chociażby po to, żeby być wolnymi.
Uważaj zanim powiesz „Posłuchaj mnie”.
DZIECI SŁYSZĄ, DZIECI SŁYSZĄ, DZIECI SŁYSZĄ.
Czytające przedszkolaki  
„Czytanie jest jedną z najważniejszych funkcji ludzkiego mózgu - ze wszystkich stworzeń na Ziemi, tylko ludzie umieją czytać. Czytanie jest jedną z najważniejszych funkcji w życiu, ponieważ praktycznie cała nauka opiera się na umiejętności czytania". 
Tym słowom Anglika Glena Domana trudno odmówić racji. Dlatego od najmłodszych lat staramy się nasze dzieci wprowadzać w świat słowa pisanego. Przeciętny człowiek uważa, że nauka czytania zaczyna się dopiero w szkole. Z uwagi na kondycję naszego szkolnictwa uczniowie nie mają warunków do indywidualnego rozwoju - również w nauce czytania. Aby uniknąć stresu związanego z natłokiem nowych wiadomości czekających na dziecko w pierwszej klasie należy już w wieku przedszkolnym rozbudzać zainteresowanie czytaniem. Jest to doskonała okazja, aby przyspieszyć proces edukacji, gdyż dziecko poniżej piątego roku życia posiada olbrzymie zasoby energii, która znajduje ujście zarówno w zabawie jak i w nauce. Dziecko nie widzi różnicy pomiędzy tymi dwiema czynnościami. Okres dzieciństwa jest tym momentem, w którym mózg człowieka jest całkowicie otwarty na wszelkie informacje i przyswaja je sobie bez jakiegokolwiek wysiłku. W związku z tym można nauczyć się czytać łatwo i w naturalny sposób. Należy jednak stworzyć do tego odpowiednie warunki oraz dostarczyć wszystkich podstawowych informacji o języku pisanym.

Obecnie dzieci w wieku od szóstego do dziesiątego roku życia z wielkim wysiłkiem uczą się czytać w oparciu o metodę fonetyczną. Nie istnieje jedna słuszna metoda, jednakowo oddziałująca na każdego wychowanka. Wydaje się, że najbardziej efektywnym sposobem kształcenia umiejętności czytelniczych na podobnym poziomie a w indywidualnym tempie jest wg pani Ewy Arciszewskiej zastosowanie tzw. „sojuszu metod". Polega on na połączeniu metod globalnych i fonetycznych. Aby osiągnąć sukces naukę czytania powinno się wprowadzać na podstawie wyrazów, do których dziecko ma stosunek emocjonalny. Sposobem na wykorzystanie czynnika motywacyjno-emocjonalnego będzie zastosowanie imienia dziecka oraz imion jego koleżanek i kolegów jako nośnika wiedzy o piśmie.
            Naukę czytania należy podzielić na dwa etapy. Etap pierwszy polega na nauce czytania wyrazów globalnie (całościowo) - dziecko uczy się odczytywać wyraz bez rozpoznawania liter. Odbywa się to w ten sposób, że nauczyciel pokazuje dziecku wyraz oznaczający jego imię, a dziecko zapamiętuje obraz graficzny tego wyrazu. Następnie wprowadzamy kolejne wyrazy oznaczające jakiś znany dziecku przedmiot lub postać. Pierwsze próby trzeba podejmować już z dziećmi trzy-, czteroletnimi, gdyż dzieci w tym wieku mają szczególną łatwość w przyswajaniu informacji całościowej. Etap drugi to moment wyjścia poza czytanie globalne i włączenie metody analityczno-syntetycznej, w której następuje rozpoznawanie liter- w pierwszej fazie ponownie na bazie własnego imienia, imion kolegów i koleżanek, a następnie na podstawie innych wyrazów bliskich dzieciom. Odpowiednim momentem do wprowadzenia drugiego etapu będzie opanowanie całościowe pewnego zasobu słów. Efektywność stosowanych metod nauczania podniesiemy dzięki wykorzystywaniu urozmaiconych gier, zabaw i ćwiczeń.
            Zastosowanie „sojuszu metod" w nauce czytania ułatwia nauczycielowi prowadzenie każdego dziecka, drogą zabawy i odkryć, do sukcesu, tak bardzo potrzebnego w momencie, gdy kształtuje się jego poczucie własnej wartości, powstaje obraz własnego „ja". Bardzo ważna jest pełna akceptacji postawa nauczyciela dodająca dziecku otuchy i wiary we własne siły. Dzięki temu wszystkiemu nasze maluchy świetnie się bawiąc odkrywają, że zabawa może przynieść konkretną korzyść.

Nasze przedszkole już od kilku lat stosuje tą metodę z wielkim powodzeniem. Można tutaj przyjść i zobaczyć czytające przedszkolaki. Nasze sześciolatki, które rozpoczęły swoją przygodę z czytaniem w wieku trzech lat, już czytają. Teraz nie musimy się obawiać, że przekroczenie przez nich progu szkolnego będzie wiązało się z lękiem i stresem, gdyż umiejętność, którą posiadły ułatwi im szybsze przystosowanie się do nowej sytuacji. 

                                                                                   Przygotowała
                                                                                                         Katarzyna Pawlik
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